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PRENUMERATA 


miesięczna wszędzie, zarówno w Kranowie jak naf/pro- 
wincyi 2 K, już z dostawą do domu, względnie z prze- 
syłką pocztową. — Prennmerata za granicą 2 marki, 
3 franki, 1 ra. 20 kop. 
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


Redakcya I Administracya „Nowin“: Kraków, ul. 
Redaktor przyjmuje od godziny 11 do 12 w południe. — Ekspedycya 
„Nowin* poranna w drukarni Rynek gł. L. 8. 


Prosimy odnowić prenu- 
merstę nu miesiąc luty (2K. 
już z dostawą do domn). 

Nawl 


P. T. Prenumeratorzy, alu tylko ci, 


którzy wprost w administracyi „Nuwin* ałożą pre- 
numeratę, mogą, © ile-sapas starczy, Otrzymać 
hezpłatnie początek powleści 


„łowy Żyd wieczny tułacz” 


Wybory w kraju. 


Jak pisaliśmy, 25 posłów z Koła polskiego nie 
może lub nie chca ubiegać się o mandat. Nie chcą 
kandydować między inuymi: Julian Błażowski, Ma- 
ryan Błażowski, hr. Breza, Chamiec, Czaykowski, 
Giżowski, hr. Gołuchowski, dr Grek (7), Henzi, 
ka. Komorowaki, Niementowski, br. Stan. Piniń- 
ski, ka. Poniński, Popowski, dr Rappoport (śmier- 
mluie chory), dr Starzyński, hr, Starzeński, Ty- 
azkowaki, dr Wielowieyski 

W „Zait“ zamieszczono wywiad u pos. Danie- 
laka 0 przyszłej konfigoracy! reprezentacyi pol- 
skiej, Dr Danielak przepowiada 16 mandatów de- 
mokratom postępowym i ludowcom, 1% do 74 man- 
datów klerykałom, 10 mandatów narodowym de- 
mokratom, 5 mandatów socyslnym demokratom, a 
34 mandatów aiańczykom. Kolo polskie będzie 
kierowane przes konserwatystów, jeśli powiedzie 
się ntrzymać jeden klub polski. P. Danielak prze- 
widuje jednak możliwość rosiamu i powatania dwóch 
klubów. 

W końcu uważa p. Danielak za możliwą | ta; 
24 koabłozcję, ze iaduwcy "połączą me W oso- 
buy, pokaźny klub 2 Rasinami i twierdzi, że jest 
do tego skłonność po obu stronach. Prognozę tę 
p- Danielaka wyszydza „Kurjer Lwowski", a po- 
łączenie ludowców z Rusmami uważa ea wręcz wy- 
kłuczone. 


Hajdamacy lIwowscy. 


Aresztowani hajdamacy uniwersytecey — jest 
jeh 96 — doznają w więzieniu śledczem wszelkich 
ulg 1 udogodnień. Śledztwo w kierunku zbrodni 
gwałtu publicznego 1 ciężkiego uazkodzenia ciała, 
prowadzi 3 sędziów w bardzo szybkiem tempie 

Pos. Wasilko, jako przewodniczący stroanictwa, 
protestował wczoraj w Wiedniu u ministra apra- 
wiedłiwości dra Kleina przeciw aresztowaniu ru- 
skich stndentów nn'wereytetu we Lwowie. Minister 
odpowiedział, że akoru Igba radna lwowskiego 
sądu ureszt zarządza, an nie może tego zmienić, 
te jednakże będzie dsiałał w kierunku przyspie- 
szenia śledztwa watępnego. 


. 
al 
epracarał Walery Tomicki. 
Ciąg dalszy. 

By? to pan Rodin, ten sam, któremu Marok prze- 
als) swe zawiadomienie, skoro mu się udało ego- 
łocić Dagoberta i jego sieroty z kania, papierów 
1 pieniędzy 

Mial lat okało pięćdziesięciu; ubrany był w sta- 
rr surdut koloru oliwkowega, wytarty, e kałnie- 
rzem zatłnacczonym, na szy) w satabaceoną chost- 
kę od nosa, kamieelkę i spodnie czarna sukievne; 
w których szwy policzyć było można; nogi, obate 
w wielkie, tłustością wysmarowane trzewiki, opie- 
rały się na czysto wytroterowanej posadzce, 

biwa włosy, gladko przylegające do skroni, 
wieńczyły łyse czoło; brwi ledwie ślad pozostał ; | 


Nowy 


wieczny tułacz 


według Eugeniusza Sue 


górne powieki wielkie, obwisłe, jak błonki, okry- 
wające ślepie ptaków i gadów, zasłaniały da po- 
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Dziennik niezawisły demokratyczny ilustrowany. 
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Z Królestwa Polskiego i z Rosyi. 


Źnoru napad na stacyę. — Rencizye i aresztona- 
nia, — Zamknięcie postępowych biur wyborczych 
w Warszawie. — Kłamstwa urzędowe. 

7. Warszawy donoszą nam: 

(negdaj w nocy, około godz. 1, ua stacyę Do- 
robusk kolei Nadwiślańskiej przybyło około 25 le- 
dzi, którzy wpadli do kancelary! zawiadowcy eta- 
cyi i tam pod grozą rewolwerów, obezwładniwszy 
całą służbę, podłożyli pod znajdującą się tam ka- 

nabó] dynamitowy i wysadzili ją w powietrze. 
ój rozsadził jednak tylko dolną część kasy; 
górna 2 pieniądzmi pozostała nienaruszona. 

Straszny wybuch zaalarmował Żandarma sta- 
cyjnego oraz przebywających na stacyi żołnierzy 
ochrany, którzy też niebawem weszli do kance- 
laryi. 

Przybysze, widząc niebezpieczeństwo, dali la- 
złą do odwrutu, gdy zaś żołnierze usiłowali temu 
przeszkodzić, wywiązała się strzelanina. 

Wymkiem jej było śmiertelna zranienie żan- 
darma Prokoja. 

Sprawcy napadu, nie nie zabrawszy z gotówki, 
znikli w cieniach nocy. 

W Warszawie policya i £aundarmerya dokonsia 
masowych aresztowań w dwu domach robotni- 
czych Rotwanda i Wawelberga przy ul Czernia- 
kowskiej. Domy te otoczyła w nocy znaczna ilość 
wojska, polieyi | £aundarmery!, z nieodstępnymi a- 
jeutami wydziału ochrony, a gdy już wszelki do- 
stęp do tych domów zamknięto, wywołano na po- 
dwórze całą ludność męską w liczbie kilkuset o- 
sób, bez względu na noc zimową i wyciąganie 
śpiących z łóżek. 

W mieszkaniach oczywiście rozlegał sią ros- 
dzlerający płacz | krzyk %żon,` matek 1 deiacwy. 
Gdy mężczyźni już byli usunięci, część policyan- 
tów i wojska dokonywała szczegółowej rewiayl w 
każdej tzdebce, a na podwórzu tymczasem sjenci 
ochrany wybierali z tłnmu mężczyzn tych, których 
zamierzono aresstować 

Przeszło 100 ludzi otoczono kordonem piecho- 
ty i w asystencyi konnicy odesłano do ratnaza. 

Reszcie mężczyzn, po skończonej rewizyi sad 
ranem, pozwolono powrócić do mieszkań 

Policya zamknęła nagle 12 biur wyborczych 
Zjednoczenia Postępowego w Warszawie i skonfi- 
skowała papiery. Przyczyna tego kroku nieznana. 
Ładne to praludpum do wolności wybarów! 

Co się tyczy wyborów w Rosyi, to naplętno- 
wać snown należy kłamstwa rządu. 

Urzędowa agencya telegraficzna podawała i po- 
daja bardzo pomyślne dła rządu wyniki prawybo- 
rów, tymczasem coraz liczniejsza prywatne wiado- 
mości a prowincyi dowodrą niezbicie, że wiado- 
mości te są tendencyjne | że agencya musi mieć 
wprost polecone nie uznawać zupełnie partyj opo- 
zycyjnych i nie wspummać o nich w swoich spra- 
wozdaniach. Dotychczas otrsymano w Petersburgu 
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dane o partyjności 623 delegatów od gmin i 966 
delegatów od właścicieli mniejszej własności złem- 
skiej. Z liczby pierwszych 72 proc. przypada na 
partye opozycyjne, a tylko 18 proc. (110 osób) na 
partye prawicy. 

Rząd już zroznmiał, że nowa Duma będzie tak- 
że opozyc |ną, ale, jak tylko może, szykanuje ka- 
detów w akeyi wyborczej. Szczególniej s Moskwy 
skandaliczne dochodzą wieści. 


Nikitin. 


Pomocnik ministra rolnictwa, tajny radca Ni- 
kitin popełnił złodziejstwo. Takie rzeczy robią 0- 
tecznie wszyscy tajni radcowle w Rosy), a p. 
Nikitin tem słę wyróżnia od innych. że złodsiej- 
atwo jego wynosi kilka dziesiątek milionów rubli. 
W krótkim czasie Hurko-Lidwal przestał być sen- 
sacyą — bo krociawe zlodaiejstwo dostawców ta- 
niego zboża dla glnącej z głodu ludności — jest 
wobec Nikitlnowych milionów drobnostką, 

Z p. Nikltlnem było tak 

W r. 1899 był on dyrektorem departameutu 
leśnego i zawar? imieniem rządu umowę na wy- 
rąb i eksport budnica g lasów rządowych w guber- 
nii wałogdzkiej z szwedzką firmą leśną Wilson 


Stampa i S-ka. Po uprawomocnienia kontraktu, | 


starszy kontrolor lasów rządowych p. Skakowskij 
zlożył raport, 12 wyżej wymieniona firma dopa- 
Szcza się niesłychanych nadużyć na mocy tago 
kontraktu, gdyż wyrębuje i wywozi budulec z nad 
brzegów północnej Dźwiny a nie z pobrzeża Pe- 
czory, jak to w kontrakcie było wskazane. P. 
Skakowskij zwracał równocześnie departamentowi 
Jeśnemu uwagę. że lasy w okołlcy północnej Dźwi- 
by przewyższają wartością w trójnasób zakontra- 
ktowana lasy. Skargi te ł raporty płynęły przes 
szereg lat t... szły do kosza. 

Za wleruą służbę p. Skakowskij tyle skorzy- 
stał, że po 16-letniem słaniu raportów zmuszony 
sostał do wniesienia dymisyi, a samiast 400 rb. 
emerytnry dostał cały tysiąc. 

Skakowskij jednak okazał się niewdsięcznym 
ł wniósł zażalenie do senatu, który wyznaczył 
specyalną komisyę rewizyjuą, dla zbadania tej 
sprawy. Komisya potwierdziła słuszność skargi 
Skakowskiego i odkryła tyle oszustw, popełnio- 
nych przez radcę Nikitina, że sam foherprokura- 
tor senata Kamyszański wniósł oskarżenie prze- 
ciw Nikitinowi, a skargę tę poparło 21 sena- 
torów. 

Ta jednomyślność senatu była tak nadzwyczaj- 
na, że rzuciła popłoch nietylko międay złodziej- 
ską kompanię p. Nikitina, ale i między innych 
spekulantów. Przy sposobności rewizji, odkryto 
bowiem, że p. Nikitin nie ograniczał się na skro- 
mnych, dziesięciamillwnowych złodziejstwach po- 
pałnianych w kontrakcie lasów wołogdskieh, ale 
podobno krociowe złodziejstwa popełniał p. Niki- 
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tin przy wszystkich sprzedażach lasów w ciągu 
szeregu ostatnich lat. 

Milionowe to oszustwo wywarło ogromne wra- 
żenie nietylko w rewolucyjnych sferach społeczeń- 
stwa, ale w łonie samego rządu, który dyskrady- 
taje się przy nadchodzących wyborach nawet wo- 
bec najlojalniejszych afer rosyjskich. 

àP. Nikitin otrzymał polecenie wywędrawania 
ngjczaa dłuższy za granicę dla... poratowania 
zdrowia. 


Z KRAJU. 


Pięcioro ludzi xatrutych gazem, 

Z Rzeszowa piszą nam; 

Skntkiem wadliwej Instalacyi gazo zdarzył się 
w sobotę wypadek, który przypłaciły życiem dwie 
osoby. Z powodu bliżej dotychczaa niewyjadnione- 
go maukamentu rur gasowych, gas począł ocho- 
daić | napełnił wszystkie ubikacya kamienicy pana 
Abrahama Laaba, położonej przy ulicy Miekiewi- 
cza. Trujące wysiewy przedostały się do sklepu 
Leiba Mantla, znajdującego się w tejże realności, 
który slażył równocześnie za pokój sypialny, a gdzie 
ostatnią nocą apał Leib Mantel s żoną i subjektem 
Funkelsteinam. Ponieważ ukiep pozostał zamknięty 
do południa w sobotę 2 b. m. zaalarmowano po- 
licyę, która po odbicia oddrzwi, znalasła wyżej 
wymienione osoby w stanie bezpraytomnym. — 
Akcga ratunkowa lekarzy dra Tellura i Dornfosta 
pozostała bez skutku co do Mantia i żony, Fon- 
kelatelpa ciętko chorego odwieslona do azpitala. 
Równocześnie zachorowało skutkiem otracia gazem 
w tej samej kamienicy dwoje dzieci kspelusenika 
ALrinamowicza. 


Napad na kantor pana Modlińskiego 
w Zakopanem. 

Jak nam z dobrego źródła z Zakopanego dono- 
szą, zeznania napadniętega właściciela kantoru 
wypadły dla młodych „komunistów“ bardso po- 
błażliwie. 

W sprawia napadu zabrał teras glon Warszaw. 
ski organ partyt „Proletarynsz". „Proletarynsz" 
plaze : 

„Fakt zbrodniczego napadu na kantor p. Mo- 
dlińskiego w Zakopanem, nie tylko nie mógł być 
dokonany z polecenia I za wiedzą naszej organi- 
zącyl, lece zgodnie e nassemi zasadami musiał być 
bezwsględnie potępionym. Pisma, czerpiąc swe wia- 
domości w tej sprawie, oparły swe twierdzenie 
na zeznaniu „ebrowskiego, nczestnika napadu na 
kantor p. Modlińskiego. Wywody Żebrowskiego, 
tyczące „Proletaryatn* są z grunto fułszywe. Ze- 
browski nigdy csłonkienm naszej partyi nie był, 
zostając tylko w luźnych stusunkach z niektórymi 
jej członkami. Aresztowany w początkach 1906 r. 
w Warsrawie, uciekł wras z innymi z więsienia 
| przedostawszy się za granicę, przebywał preer 


łowy małe, czarne, żywe otzy; wargi cienkie, bez 
najmniejszego sabarwienia, hyły takiegoż koloru, 
jak wybladła ehuda twarz, kończasty nos 1 broda; 
ta Śniada, iż tak powiem bez ust maska, tem dzi- 
wniej wyglądała, że była jak posąg niernchoma; 
gdyby nie szybkie rachy palców pans Radina, 
który, zgarbiony nad biurkiem, drapał plórem po 
papierze. sądzić możnaby, że to trup. Za pomocą 
cyfe (sekretnego alfabetu, leżącego przed nim) 
przepisywał niektóre ustępy z długiego arkusza 
rokopisa. 

Wśród takiego glębakiego milczenia, w ów po- 
Sępny dzień, kiedy obszerny, pusty i simny pokój 
jeszcze smutniej wyglądał, człowiek ten, o po- 
wierzchowności mrożącej jak lód 1 przy pomocy 
tajemnych znaków piszący, przedstawiał widuk je- 
szcze hurdziej złowróżbny. 

Wybiła godzina ósma; u fartki dało się sły- 
szeć ponnre kołatanie klamką, potem dwukrotnie 
odezwał się głos dzwonka; kilkoro drawi otwo- 
rzyła się i przymkuęło i nowa osoba weszła do 
pokoju. 

Na jej widok pan Rodin powstał, włożył pló- 
ro w usta, złożył głęboki ukłon i wrócił znowu 
do swej pracy, nie rzekłezy ani słowa. 


Dwie te osoby pod względem powierzchowno- 
éc! stanowiły zupełną sprzeczność, 

Nowy przybysz był nader przystojnym, wyso- 
kiago wzrostu, postawy zarazem okazałej } ele- 
ganekiej. 

Zdawało stę, że ma najwyłej trzydzieści sześć 
lat; trudno byłoby wytrzymać blask jego wielkiej, 
szarej, jak poler: wuna stal świecącej źrenicy; wy- 


stająca broda starannie była wygolona, błękitna- : 


wy cień w miejscach ogolonych, wyraźnie odbi- 
jał od żywego rumieńce ust i białych pięknych 
zębów. 

Gdy zdjął kapelnaz, zanim włożył leżącą na 
stoliczku aksamitną czapeczkę, widzieć była mo- 
żna jasno-kasztanowate włosy, których wiek je- 
szcze nia posrebrzył. 

Miał na sobie dłagi surdut, zapięty po woj- 
skowemu aż pod axyję. 

Bystra wejrzenia tego człowieka, wysokie cso- 
ło, znamion*wały niepospolity umysł; szerokie, 
wydatna piis arki zapowiadały silną ludowę 
clala: wresze. + zaly wzrost, postawa, staranny 
ubiór, lekki saj-ch rozchodzący się z głowy i ca- 
lego ubrania, wdaięk i łatwość najmniejszego po- 
rnazenta oznaczały człowieka, jak to mówią, 


światowego, i kazały się domyślać, że albo jué 
był, aibo mógł się niebawam analeźć na drodsa 
wazelkiago rodzajn puwodzeń. 

Jednakże, pomimo tylu zalet i lubo wydawało 
się nłepodobnem oprzeć się jego Ewodniczym po- 
nętom, to wrażenie, jakie sprawiał, nie było wol- 
ne od niepokoju, jak gdyby miłe jego obejście, 
delikatna nprzejmość, tjmujący uśmiech, ukrywały 
w noble zdradliwą zasadzkę. 

Í Niewiadomo było, czy ten człowiek pociągał 
da dobrego, czy do — złego. 


Pan Rodin, sekretarz nowo przybyłego, nie 
przestawał pisać. 

— Cey są listy, Rodinie, z Dunkierki? — apy- 
į tł jego pryncypał. 
— Ajent jeszcze nie przybył. 
— Chociaż nie mam powodu być niespokojnym 
| o zdrowie mej matki, gdyż niebezpieczeństwo jut 
: minęło, — odpowiedmiał pytający — mueno je- 

dnak pragnę npewnić się więcej o jej stanie... niż 

| e listn księżnej Saint-Dizier, mojej wielkiej prsy- 
| jaciółki.. Spodziewam się jednak dsiś s rana do- 
| brych wiadomości... 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Najlepszą podpałką dla węgli 1 koksu jest „POCHODNIA” 


Reprezentacya fabryki, Kraków, ul. Zwierzyniecka l. 4. 


Zastępcy wszędzie poszukiwani. 


LJ 


esas pewien w Zurychu, gduie pobiegnie ogłosił 
się za anarchiste. Po powrocie do Galicyi wkrę- 
ci? sią do kółka emigrantów, nazwanych przem 
ulebie „komuną*, którzy wspólnie utrzymywali się 
z pieniędzy przysyłanych im przez rodsiny, — 
bądź taż sa składek partyjnych pobieranych dla 
nich w Królestwie ! w Galieyi. Przed dwoma 
miesiącami przybył do Warszawy, prosząc o przy- 
jęcle do roboty partyjnej, a gdy mu odmówiono 
wyjechał znowu sa granicę. W zeznaniach twier- 
dził, iż do rabunku skłoniło go to, że partya nie 
przysyła „komunie* rasiłków i dlatego po jej 
roabiein, musial uciec się do bandytysmu. Za- 
browski nia będąc ezłonkiem naszej partyi pomo- 
ey od niej otrzymać nie mógł. — Prócz Żebrow- 
akiego, uwięsiono Witolda Jurgielewieza, jako 
drugiego uczestnika napadu. Witold Jurgielewicz 
w zeznaniach swych nie nie mówił o swem nale- 
tenin do -Proletaryata* i nia mógł tego powie- 
dzieć, gdyż istotnie do partyi nie należał. Oddał 
jedynie pewną usługę organisacyi, nie będąc jej 
członkiem, maacząc się za brata awego — nieod- 
żałowanej pamięci „Olgierda“, poległego hohatar- 
sko pray walęcin drukarni „Proletaryatn* na ul. 
Żurawiej 10 sierpnia 1906 r.*. 


W Poroninie u Kasprowicza, 


(Faljatom caeski o Kasprowiczu). 

Znany feljetonista czeski, p. Franelszek Von- 
dracek, opisuje w „Narodnich listach* awój pobyt 
w Zakopanem | wisytę u znakomitego poety na- 
szego, Jana Kasprowicza, w Poroninie. Poznali się 
u rzeźbiarza Brzegi i tu Kasprowicz sapropono- 
wał literatowi czeskiemu, aby go odwiedził w jea- 
go własnem podtatrzańskiem tusculum, dukąd n- 
krył sią przed denerwującym gwarem życia dalen- 
nikarskiego we Lwowie. 

„Wchodaę — opowiada Vondracek — do ma- 
łego mansardowego pokojn, z którego wiodą drzwi 
na balkon. Kasprowicz wita muie uprzejmie, jak 
dawnego, już dobrego znajomego. W pokojn me- 
ble w stylu zakopiańskim, według projektu Brase- 
gi, ściany udobią oryginalne obrazy nowszych pol- 
skich malarzy. Przedewazystkiem wraca uwagę 
portret Kasprowiesa, odtworzony pendziem ganial- 
nego Jacka Malczewskiego, wspaniała charaktery- 
styka twarsy na tie lanu i łąki. Nymbolista-ma- 
lars powiada nam, że podatawą twórci Kaapra- 
wicsa jeat ta rodnima, ojesysta ziemia. Kilka wl- 
doków Wyczółkowskiego, potężna askiee Wyspiań- 
skiego, karykatury Sichulskiego 1 Dembińskiego. 
składają się na sajmującą artystyeaną eałość. Na 
blarku pełna ksiąg w artystycanej oprawie pi- 
ama poety, tndsieś upominki znanych literatów. 
Umadamy na werandsle, skąd prześliczny widok 
na tatrzańskie góry. 

— Patra pan — mówi zachwycony poeta — 
cala kamienna epopeja, którą natora napisała! — 
a w ciamnem jego pałającem oku odbiła się sala- 
chetna duma. 


rta? się, że poprzednia praca delen- 
nikaraka w piśmie politycanam bardzo go wyczer- 
pywała. 

— Byłem często okalieznościami smossony pi- 
uywać artykuły politycane. Ja — i polityka! Csa- 
sami musiałem być kronikarsem, enasem recenten- 
tem teatralnym, a nasajutre sajmowałem się an- 
ehem? cyframi rachn giełdowego i targowego! 
Czułem, że w tej pracy dłużej nie wytrzymam, 
więc rzuciłem tę tortorę duszną | poszedłem tu, 
do mych ukochanych Tatr, gdzie czuję się wol- 
nym t swobodnym. Ach, jak się tu oddycha! Jak 
salę pisze|... 

W błyszesącem okn poety było tyle pogody 
duchowej, tyle szczerej radońci!.. Szybko nam 
ubiegały na rozmowie chwile, szybciej niż fale 
Dunajca, tocsącego się kamiennem łożyskiem. 
teraz, kochany panie, do Guta na 


patrągi! — rzekł wreszcie Kasprowica, widząc, | 


że gotuję się do odejścia. 

Zanim wyszliśmy, ofiarował mi poeta swą osta- 
tnią pracę prozą: „O bohaterskim konin i walą- 
cym się domu*. Jest to iatna mozaika azkiców 
satyrycznych. 

Zanalińmy tedy do remtauracyi Głuta, uwykłe- 
go włościanina poronihukiego, który jednak nabył 
pewnej ogłady, stykając się często a „panami* 
Pa chwili sjawił się Staff, a ledwie wypiliśmy 
kieliszek wódeczkj, przyszedł gońć trzeci, prsy- 
były x Paryża. Był to Potocki, redaktor „Sztuki 
pelsktej*. Aj! byłoż to wesoło! Byłem jnż ty- 
dateń w Polsea i nie wypiłem tyla „wódęczak", 
to obeenie. Zanim Gut przyprawił patrągi, sapro- 
ponował Kańprowies spacer po Poroninie. Prze- 
asliśńmy przez całą wień obok interesującego dre- 
muianego kościołka. Ntaff szedł s Potockim, ja 
s Kasprowiczem; mówiliśmy o objawach literat- 
kich młodej Polski, to chwaląc, to krytykując, 
stosownie do przedmiotu gawędy. Strzegłem się 
jednak wymienić naawiska Przybyszewskiego. 
Wiedsiałem, że s osobą tego polskiego moderni- 
sty łącny się rodzinny dramat Kasprowiesa. Ka- 


PIERS 


BG Cenniki polskie ilustrowane "TQ 
DEB” wysyła na żądanie darmo. "HQ 


sprowiez jest żonatym, ojeem trojga dsleci. kona 


Ich jednak opuściła — dla Przybyszewskiego. 
Kasprowice niby czytał w mych myślach, gdyż 
sam zapytał: czy snam Prrybyszewskiegu ? 

— Napawno wiesz pan, co się między namt 
stało. Ale to slg już przebolała! 

A następnie zupełnia spokojnie opowiedz'ał mi, 
że obaj z Przybyszewskim pochodzą z jednych 
stron, że byli najszezerezymi przyjaciółmi. . Wy- 
chwala? wielki talent tego fenomenalnego zjawi- 
ska na polskim Parnasie. Ani cienia jakiejkol- 


wiek niechęci! Cóż to* za szlachetna dusea ten 
Kasprowicz! 
— Wiess pan, — mówił — że Stach (Przy- 


byszewski) w Monachium, a żoną moja, czy jego, 
tntaj w Zakopanem 

W tych słowach poety drżała jakaś nuta sa- 
krzepłej boleści. Ale wnet się opanował. Opowie- 
dziad mi. że plsała do niego, prosząc o pozwole- 
mie widzenia się z dziećmi. 

— Pozwoliłem na spotkanie matki s dziećmi, 
ale sam wtedy wyszedłem s domn. 

Tem zamkuął rozmowę w tej 'lelikatnej ma- 


teryi. 


Rosmaitemi drogamt przychodzą ludzie do ma- 
jątku. Jedni odmawiają sobie najmniejszych prey- 
jemnodet i ciułają grosz do grosza i tacy docho- 
dzą czasami do pokaźnej fortuny, prawdziwy je- 
d majątek zbierają tylko ci, którzy ryzykują 
wssystko, poświęcają wazystko i brutalnie docho- 
dzą do calu. Spryt i rysyko — oto dwie rzeczy, 
po których najprędzej dochodsi się do pieniędzy. 
Ale też jak łatwo w takich wypadkach da się 
zarabiać, tak samo łatwo można wazystko stracić. 
Widsimy to prawie codzień, a najświeższy dowód 
podajemy poniżej da wiadomości 

Ładny spadek — i spadkobiercy. 

Przed traema przeszło miesiącami zmarł w Kra- 
kowie tutejszy obywatel Dębski, właściciel ka- 
mieniey przy placu Wolnica. Umierając, zamiano- 
wał swoimi spadkobiercami dwóch swoich braci, 
dzisiaj jug ludzi atarszych, bo obydwaj dawno 
przekroczyli pięćdziesiątkę. Jeden a nich, dawny 
powstaniec, uiewesołą miał drogę żywota i pa 
burey rewolucyjnej zawiernanył się w świecie tak, 
de do Galicyi prawie nie saglądał, W ostatnich 
czasach przebywał w Rumunii, gdsle podapadły 
na siłach, rompi się i e resygnacyą wycaekiwał 
śmierci. Dragi brat przebywał w Krakowie. 

Sprytne żydki, 

Q teatameucie Dębskiego dowiedzieli sig je- 
szcze przed apadkobiereami sprytni geszefciarza 
żydowscy, który lnbią zajmować się trudnymi 
interesami, o ile one tyłko przedstawiają widoki 
xyaku. Tak! interea tn nię władnie uadarzai. Spry- 
tna żydki poinformowali się sapomocą doskonale 
na Kasimiersu funkcyonującej poesty pantofowej 
o wanyatkich stosunkach spadkobierców Dębakie- 
go i powiedzieli sobie: „Dos is a geszefr!* I na 
turalnia sabrali się do roboty, nie swlekając hani 
dnia. Bo w interesach nie usnaje się zwłoki. 
Przemyśliwali oni naprzód nad tem, eryby alę nie 
dało jakoń całego spadka po Dębskim chwycić 
w awoja ręce, ale po namyśle przyssii do przeko- 
nania, że to daremny trud. Ale może się uda 
sdobyć choć połowę spadku tanim kosztem? Tu 
lm się wydało prawdopodobniejszem, a zysk im 
sią uśmiechał niemały, bo cala wartość many 
spadkowej, nie obciążonej żadnymi dłagami, prze- 
nosiła 100.000 koron, warto się więc było able- 
gat nawet o połowę, to znaczy o 50.000 koron | 

Wyprawa po slote runa — do Rumunii. 

Zebrało się więc trzech żydków, na ezale któ- 
rych stał Salomon Głasman | postanowili razem 
kupić sa bagatelną cenę cesyę spadkową od awe 
go Dębakiegu, który przebywał w Rumuuli. Pu- 
jechali więc do Rumnnii, niby nowucześni argo- 
nanci po sota runo — po spadek Dębskiego. Dzię- 
ki wrodzonemu aprytowi odnaleźli go tam, ta- 
snajomil! się x nim, a że skołatany staruszek lu- 
otat pić, więc poill go, jak mogli, kapili mu u- 
branie, sprowadzili go wreszcie do Tekan | upiw- 
say go porządnie, zrubili atanowczy krok. 

Jak się robi majątek ? 

Przedewsrystkiem zamknęli się s Dębsklni, ido- 
brze jaż podpitym, w gabinecie jednej s podrzę- 
dniejszych restauracyi, tam pili s nim tak, że 
Dębski wkrótta „nrżnął się" kompletnie. Wtedy 
powiedzieli mu delikatnie o spadko, jaki nań 
spadł niespodaiawanie i zapropunowali mu, aby 
im ten spadek odspraedał. Pijany Dębski agodził 
się, a sprytne żydki padsnnęli mu natychmiast 
przygotowany już papier, na którym było wypl- 
aane zrzeczenia alg przez l)ębsziego spadku ua 
raees owych trzech żydków. Za tę cesyę spadko- 
wą dali mm — 1000 koron w gotówee, a w do- 
wód swojej dobroci zobowiązali się nadto wypła- 
cać mn mtasięcenie dożywotnią rentę w kwocie 
20 korom. Zrobili tu s lekklem sercem, bo byli 
| przekonani, że Dębaki, mając pieniądze, b;tzie 
| pił dalej, a że już i tak jest sterany i chory, 


cionki 


ślubne 


EMIL GOLDWASSER w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 58lk. 


więc długo nia poeiągnie. Wartość zaś spadku, 


jakiego się na rzecz owych żydków Dębski srzekł, | 


przenosiła 50.000 koron. Bądź co bądź. nle zły 
to był interes, skoro za 1000 koron wydanych 
otrzymało się 560.000 koron. 

Szczęśliwy spadkobierca. 

Dokonawszy tego „interesu*, sprytni kydko- 
mając cesyę spadkową w kieszeni, odjechali 
akowa, a Dębakiego zostawili w lekanach. 
zaś, czując 1000 koron przy sobi zal 
pić na dobre, tak, że aż policys musiała się nim 
zaopiekować. Tak więc szczęśliwy spadkobierca 
dosta? się do aresstów policyjnych, puńciwazy do- 
piero pawną txzęść spadku. 

Wyszło szydło 2 worka. 

W śledztwie policyjnam przekonała się poli- 
eya w Ickanach na podstawie zeznań aresstowa- 
nego, że Dębski padł ofiarą oszustwa. Doniesiono 
więc 6 wazystkiem do Krakowa, a równocześnia 
Dębskiego odstawiono również do Krakowa. Po 
jego przybyciu i poroeumieniu się = bratem wy- 
szło szydło s worka i przekonana się o oszustwie, 
popełnionem przes sprytnych żydków na starca, 
który się nie mógł wypiątać s sieci, w jaką oni 
go wplątali. 


Trójka hultajska, 

Jak wspomnieliśmy przedtem, sprytnych tych 
geszefciarzy było trzech. Na czele leh ata? Salo- 
mon Glasman, którego wesoraj aresztowano i oas- 
dzono w aresztach policyjnych. W tej sprawie 
prowadzi śledztwa obeenia policya krakowska. — 
Dwaj wspólnicy Glaamana adołali ujść karzącej 
sprawiedliwości, jest jadnak nadzieja, że wszyscy 
trzej geszefciarze znajdą sią wkrótce pod klncsem 
i cała ta trójka haltajska odpokutnje porządnie 
za uwa łajdactwo. 

Nasza informacye. 

O całej tej sprawie dowiedzieliśmy się ze źró- 
dei prywatnych, ale bardso wiarygodnych. Śleds- 
two policyjne otoezone jest bowiem dotychcaas ta- 
jemnieą. Przypuszczamy, że wykryje ono mnóstwo 
ciekawych szczegółów, które podamy w najbliż- 
asym numerze. 

Poszkodowanych Dębskich zastępuje adwokat 
Kwieciński, który poczynił kroki celem pre-ywró- 
cenia oazukanemu Dąbskiemu należnego mu spadku, 


Oszustwo na poczcie. 


Ursąd pocztowy na dworcu omal że nia padł 
wesoraj ofiarą sprytnego oszusta, który, poznawszy 
dokładnie manipulacye telegrafieane, zapomocą fat- 
saywego, przez siebie sporządzonego praekasu te- 
legraficunego usiłował podnieść kwotę 800 koron. 
Osaust był nawet tak sprytny, że przeoczył tylko 
drobny szczegół, be zresttą urządził sig w sposób 
tak genialny, ża anadnie mógłby był wywieść 
w pele najsuwienniejszego urzędnika. 

Sprytny woźwy. 

Do głównego nrzędu telegrafcznego przyjęty 
mosta? niedawno 19-letni Stanisław Suchanek na 
atanowisko pomocnika głównego wożnego. Sneha- 
nek pochodzi s Olkuasa w Królestwie Polsklem, 
przynależny jest jednak do miejscowość Mełcz na 
Śląska. Jako pomocnik woźnego roznosi? Suchanek 
depesze, zaznajamiał aig jednak przytem s całą 
manipulacyą telegraficzną, a że jest sprytnym 
i głowę nosił na karku nie od parady, więć 
w krótkim esasie ena? wszystko doskonale. 

Dobry przyjaciel. 

Mając stanowisko, Suchanek postanowił wyko- 
rzyntać swój spryt. Znał się z pawnym ślusarzam, 
Franciszkiem Wójeikiem, również Królewiakiem i 
jego wziął sobie za pomocnika. Po naradach prey- 
sali do przekonania, że jak się sprytnie urządzą, 
to mogą zarobić ładne pieniądze, Postanowili więc 
obaj działać solidarnie i wspierać sią nawzajem. 
Najlepszym sposobem wydało im się sporządzenie 
przekazn telegraficenego na większą kwotę, bo 
byli pewni, że im stę wszystko uda, jeśli tylko 
sprytnie się urządzą. W niedzielę nbiagłą wzięli 
się więc do roboty. 

Fałszywa depasza. 

Snchanek sporządził więc fałszywy przekaz te- 
legrafczny na 800 koron, zaopatrzył go we wszyst- 
kie potrzebne stampile, notatki i t. d. Dapesza ta 
nadans była niby to z Pragi, bo widniał na niej 
napia Praga wydrukowany domową drokarnią. — 
Przekaz ten Suchanek podsunął kontrolorowi, który 
go podpisał, najważniej: więc rzecz się udala. 
Treść tego przekazn była następująca : 

Stanislaus Suchansk zahli 800 Kronen fur 
Schlosser Franz Wójcik Posterestante Krakau II. 
to znaczy po polsku: „Stanisław Suchanek płaci 
800 koron dia ślusarza Franclaska Wójcika, poste- 
restanta Kraków II. (dworzec). 

Umiłowane oszustwo, 

Mając tę depeszę z podpisem kontrolora, Su- 
chanek odniósł ją do urzędu telegraficznego na 
dworca, gdzie owa kwota miala być wypłaconą 
Wójsikowi, jak tylko on się zgłosi. Rzeczywiście 
Wójcik sa jakiś czas się zgłosił, ale na szczęście 


ga-Kraków przychodzą nawaze na aparacie Hag- 
hesa, który odrazn plese litery piamem maszyno- 
wem na tasiemce; tymesasem depessa, podrobiona 
przez Suchanka, była pisana ręcznia na blankiecie 
telegraficznym. Powledsiano więe Wójcikowi, że- 
by się trochę wstrzymał, aż się wyekspedyuja 
tych, którzy wcześniej prayaeli, równocześnie sai 
zwrócono się do głównego urzędu telegralicznego 
z prośbą zbadania, czy depesza taka nadesela tam, 
esy nie. 


Wykrycie oszustwa. 

Zrobił się więc rnmor na pocacie. Zaczęto od- 
cnytywać wszystkie nadeszła depesze, ale praeko- 
nana się, że taklej depeszy nia otrzymano. Wój- 
eik saś, przeesuwając coś złego, uciekł i zaczął 
się kręcić koła głównej poozty, pdale spodsiewał 
się porozumieć ue Suchankiem. Tymczasem jednak 
telefonicznie nadeszła odpowiedź z Pragi, że ża- 
dnej takiej depeszy tam nie nadawano, urząd po- 
cztowy zawiadomił więc o wszystkiem policyę 

Pirmo ga zdradziło. 

Równocześnia zaczęto się na poczcie zastana- 
wiać, kto to mógł taką depeszę wystawić. Po aba- 
daniu pisma kontrolor poemty p. Resiczek ponnał, 
że przekas telegraficzny pisany był ręką Suchan- 
ka. Po nadejściu organów policyjnych oddano więc 
sprytnego wożnego w ręce sądu, a w drodze prsy- 
chwyeono kręcącego się koło poeaty Wójcika, tak, 
że oba płaski znaleźli się odrazu pod kluczem. 

Wójcik, liesący lat 21, pochodai a Obrażeja- 
wie a gubernii kieleckiej, do Krakowa praybył 
przed kilku miesiącami dopiero. 

Dalaze śledztwo prowadzi w tej sprawie po- 
leya. 


m 


Go słychać w mieście? 


Kraków, dnia 6 lutego 1907, 


ka odbędzie posiedzenie we czwartek 
i porządku dziennym znajduja alg między 
innemi wniosek zekcyi ILI, aby osobom, przydzielonym 
do miejskiej straży pożarnej przyznać w razie wy- 
padkn powodującego ich niezdolność do pracy prawo 
do emerytury, równej rencie, jaką mają dotychczas, 
Wedlug tego wniosku naczelnik, brandmiatrze, slarżanci, 
nadpumpierzy, pompierzy i fornala straty pożarnej, 
Jemeli podczas alathy poniosą arkodę na zdrowln, mieć 
będą prawo do palnej emerytury, zamiast dawnej renty 
baz względu na lata słażby, o Ile da Innej ałażky 
miejskiej nie są zdolni. W razie bowiem oażycia leh 
da innej służby miejskiej, csas do emerytury obliczać 
im aig bydsia w ten sposób, ża każdy rok alużby prey 
straży liczyć im aig będsia za 5 kwartałów. Sprawą 
tą referować będzie na Radsia radca Buczkowski. Da- 
Jej na porządku dziennym znajduje się wnionak sekeyi 
IV. dotyczący zaprowadzenia podwójnego etatu w sako- 
lach ludowych, o czem jat dawniej pisaliśmy. 
Zapariagi dla służby maglatracklaj, Na czwari- 
kowem posiedzeniu Rady miejskiej przedłożony Eoatania 
wnlosek eekcyi III 1 IT. w aprawie zapomóg dla dye- 
taryuszy magistrato, — Sekeya odroczyła załatwi 
prośby dystarynszy mag. o oregulowanie plae i 
ków ulnthowych, waględnia przyznanie im stałego do- 
datku drotyźnianego aż do przeprowadzenia roorga: 
zacy| magistratu, natomiast prayznała 74 dystarynazom 
jednorarową zapomogą drożyźnianą, która ma być ros- 
dzielona wedlug następujących zasad : 
19 dyetaryussom słnżącym ponad 10 lat po 90 kor. 


10 . ` » an‘, 
37 . ` so B s B0, 
a4 1 rok, 30 


. . , „ 
Sekeya II proponuje tym, ee wysłużyli wigoaj jak 
6 lat o 10 koron wyżej, taksamó | tym, ©0 slożą wip- 
cej jak 3 i jak 1 rok. 

Wniosek tan na Radzie niewątpliwie przyjętym xo- 
stanie w myśl nebwały zakcy| II. 

Z teatru mliejeklago. Po powatnem dziele Ibsena 
postanowiła dyrekcya premierę najbliższą poświęcić re- 
pertuarowi lekkiema, by pod znakiam wegołości zakoń- 
czyć awój sezon karnawałowy. Ry aniknąć faray fran- 
chakiej, z któryeh rzadko która reprezentnje wartość 
literacką, choćby b. pobłaźliwie braną, postanowiono 
publiczność krakowską zapoznać ze artuką włoską p. 
Bracco p. m.: „Cierpki owoc". Jest to komedya nalo- 
nowa, w której śliski temat pomysła przebiega przeż 
sytnacys pełna humoru razpędem wyroblonego | uzna- 
nego majnterstwa Bracci, Trey akty „Cierpkiego owo- 
cn* dają pols pięciu rolem, trzem męskim i dwom ko- 
biecym, Wykonają Je pp.: Solska, Palińska, Zelwera- 
wies, Sobiesław i Leszczyński, oraz pp. Zawiłowaka I 
Miarczyński w rolach drugoplanowych. — „Ciarpki o- 
woe" grany będria w przekładzie Zygmunta Sarno- 
cklego. 

Z teatru ludowega. Powodzenie ostatnich klika 
przedstawień, a w arczególności niedzielnych, skłoniła 
dyrekcyę teatrn ludowego do zaniechania na razie wy- 
cieczek na prowincyg, ań da ukończenia karnawału — 
1 w biężącym tygodniu pozostaje teatr ludowy w Kra- 
kowie. Próby z najbliźazej premiery odbywają się od 
kilku dni. Premlerą tą będzie nie nowy wprawdzie, 
| lecz w każdym razie od czasów dyrekcyl Kuźmiana i 


likwidator kasy ranważył, że depesze s linii Pra- | Gliksona nie grany w Krakowie dramat w 5-cla akt. 


i zaręczynowe 


i wszelkie inne biżnuterye złote i srebrne 


oraz zegarki, 
łańcuszki 


w wiełkim wyborze poleca po cenach niskich. Przyjmuje 

również wszelkie reperacye, prasowania, przerabiania 

kapeluszy męekich, damskich i dziecinnych. (Firma 

zwraca nwagę Szan. P. T. Publiczności we własnym 
jej interewie na dokładny adres). 


ANTONI JAROSZ 


Kraków, ul, Sławkowska L. 11 (obok Grand Hotelu), 


Kapelusz 


a 7-młin obrazach Ostava Fenillet'a p. t. „Miłość abo- 
griego młodzieńca". — Dramat tan, grany we Lwewie 
z olbrzymiam powodzeniam 36 razy z rzędu, wystawia 
teatr lndowy w najblitazy czwartek, t. j. dnia 7-gu 
lutego b, r. o godz. wpół do 8 wieczorem. 

Eugeniusz d'Albert wystąpi z koncertem w pią- 
tek 15 lutego. Program ubejmaja między innemi So- 
waty Chopina, Bethovena I Fantazyę Schumana prócz 
wielu nowseych otworów. 

Bal straży cywilna-pallcyjnaj odbył sig w po- 
niedziejek w aali hotelu Saskiego. Wzięli w nim u- 
dział komendant twierdzy von Staeb, kilkunastu wyż- 
azych oficerów, wyłai urzędnicy policyjni 1 mnóstwo 
zaproszonych osób. Do kadryla stanęło blisko 100 par. 
W pierwszej parze szedl radca Ńwolkien z p. Mohro- 
wą, w drugiej atarzy komisarz Banach z p. Horma- 
nową itd. Zabawa, przy dźwiękach orkiestry 100 pp., 
sig znakomicie i trwała do białego rana. Dochód, 
aczony na fnndnaz dla wdów I sierot po fankcyo- 
narynazach policyi, jest hardzo Znaczny. 

Marszałek krakowakiej rady powiatowej Jan Skir- 
ltski, atarzee Ae-letui, poślizgnął się w reatauracyi 
Bauera i upadł tak ninszczęśliwie, ża złamał sobie 
rękę 

Młoda samohójczymi. Robotnica z fabryki cygar, 
19 letnia Marya K., zażyła onegdaj pod wpływem roz- 
paczy i zawodu sercowego, rozczynu z zapałek foao- 
rowych. Pogotowia ratunkowe przyniosło sknteczną po- 
moc nieszczęśliwej. 

Pagotowie ratunkowa mialo w miesiącu atyczniu 
bardzo duto pracy. 

W styczniu Pogotowie było wzywane 430 razy 
a mianowicie : 


Przez osoby prywatna 367 razy. 
Przez władze policyjne 30 razy. 
Przez inatytucye 24 razy. 


Nadto ndzielono pomocy na atacyl 285 osobom. 

Złodziej jubllat. Przed trybunalem przysięgłych 
pod przew. radcy Trzaskowskiego stanął wczaraj 36 
letni Tomasz Zakrzewski, znany złodziej, jnż 24 razy 
ga kradzież karany. Zakrzewaki włamał się 20 aier- 
pnia 1806 do wieazkania azynkarza w Krzyżanowicach 
Leiba Bribrama i otworzywszy szafę, w której się znaj- 
dawały książeczki Kasy oszczędności na 1440 koron 
i Iane rzaczy, zacząl je wyrzucać przez okno, aby je 
zabrać. Przyłapał go jednak Bribram, który wlaśnie 
nadszedl Trybunal, na podstawie werdyktu przysię- 
głych, akaza] Zakrzewskiego na 6 lat ciężkiego wię: 
ziemia z poetam oo miesiąc. Złodsjej-jnbilut karg przy- 
Jął i po raz 25 rozpoczął ją odrazu odmadywać. 

Złodzieje strychawi W alicy  Hadziwiłlowskiej 
zdarzylo się klika kradzieży atrychowych. W domu pod 
1]. 81 akradziono fatro, na Innym atrycha bieliznę. 

Węglowy męczennik. W skladzie węgla p. Kwiat- 
kowakiego przy ni. Pawiej zauważył zarządca saklado 
p. Rybakiewiez, ża od dlnżarego ceaan ktoś ma wynosi 
po parę centnarów węgla. Zaczął więc śledzić I wkrótce 
przyłapał na kradzieży Jl-letniego zajętego tam wy- 
robnika Stanisława Padelka. Skarcił go więc porządnie, 
ala to nie wiele pomoglo, gdyż Pudelek kradł dalej, 
tak, ża go 6 razy na gorącym przyłapał uczynku. — 
Kiedy gu więc przedwczoraj przyłapał po raz slódmy, 
mddał go w ręce policyi. Policyant zaprowadził zło- 
dziejn do luapekayi policyjnej na dworca kolejowym. 
Ozeknjąc Lam na komisarza, Pudelek apróbował, czy 
mn się nie uda wymknąć i zabral sig do wylamania 
kraty w oknie, ale mn mię to nie udało. Aresztowany 
oświadczył, ża jest męczennikiem, bo on kradnie wg- 
giel dlatego, bo niema go za oo kupić, a inni kradną, 
choć mają pieniądze. Węglowego męczennika zatrzy- 
mano w aresztach policyjnych. 

Za awantury w kościele aresztowano wczoraj 
60-letnią Annę Wojtaszkową z Bronowice. Wojtaazko- 
wa przyszła pijana do kościoła Felicyanak i zaczęła 
tam wyprawiać krzyki, kiedy ją zań wyprowadzona, 
padeezła do forty klasztornej i uczepiła sig dzwonka, 
azarpiąc nim tak silnie, ża aż aig nrwal, Spita hoble- 
nina chciała bowiam koniecznie — jak mówiła — nA 
stare lata dostać się do klasztoru. Ulokowano ją wpra- 
wdzie nie w klaaztorze, ale również za klauzają — 
pod telegralem. 

Mały szakal emigracyjny. Aresztowany onegdaj 
nagunlacz emigracyjny, 1ló-letni Izaak Friedman, o 
którym wczoraj plssliśmy, odatawiony został do sądn. 
Sąd jednak, jak się dowiadujemy, natychmiast apry- 
tnego nuzakala emigracyjnego nwolnił, motywując to 
tem, że om nie przewoził emigrantów, bo wazyncy ci, 
którzy z nim jechali, mleli zamiar powrócić do kraju, 
m jechali tylko za zarohkiem. Ciekawe ta, zaiste, mo- 
tywy; nie ulega wątpliwości, że teraz mały Friedman 
na seryo zablerze się do nagonki emigracyjnej I bę 
dzie dalej ciągnął z tego zyski. 

Umiał zblerać węgla. Ogólny brak węgla w mie- 
kcie zmnsza nieraz biedaków do formalnych bitak o 
tan drogocenny dzisiaj krnażec. Walczył też o węgiel 
1 Józef Śmoł, 15-letni chłopak, ale w zwój, orygi- 
nalny sposób. Wydoatał on się bowiem wczoraj na 
wóz c węglem, przejeżdżający przez ulicę Labiez t 
renea) ucble węgiel po kawalku do śniegu, mając za- 
miar później go zabrać. Ale mū się aztuczka nie 
ndała, przychwycogo go i aresztowano. Znaleziono przy 
nim worek z 10 klg. węgla. Walka o węgiel zapro- 
wadziła biedaka pod telegraf. 

Trzeżwił alę w śniagu. Józef Kordula 57-letni 
cieśla urżnął się wczoraj porządnie i zaczął upacero- 


wać po Ryoko. Że mu aig jeduak w głowie kręciło, 
a koniecznie chciał być trzeźwym, rzucił alę więc 
w śnieg, kapami na Rynku lażący i zaczął się tarzać 
po nim, jako że to niby zimno dobrze robi pijanemu. 
Ale się biedak przeliczył. Nia tylko bowiem nie wy- 
trzeźwiał, ale na dobitek zabrano go pod telegraf. 
Razwścieczony nlamowa. Zdawałoby się to na 
pozór ńmiesznem, a jednak i niemowę może ugarnąć 
azewska pasya | doprowadzić go do wściekłości. — 
Mieczysław Jodłowski, A6-letni niemowa, maszynista, 


+ przyszedł wczoraj do jednego z szynków przy ulicy | 
Niewladomo dlaczego, ale | 
To doprowadziło niemowę do | 


Szpitalnej i zażądał wódki. 
ma tej wódki nia dano. 
wściekłości. Nie mogąc skiąć reatanratora, chwycił za 
tackę z kialiszkami | szklankami i rzucił nią na głową 
azynkurzowi, który byłby może zota? śmiertelnie zra- 
niony, gdyby się był nie usunął. Wzprowadzonego z ró- 
wnowagi nlemową odprowadzono pod talegrat, gdzie go 
dla uspokojenia zatrzymano na noc w aresztach. 
Qdpowladzi Radakcyl. Szan. zarządowi I. Kuchni 
studenckiej w Krakowie. Odpowiadając na kartkę ko- 
respondencyjną z 5 b. m., donosimy, że chętnie po- 
parlibyśmy hyli zabiegi Alantropijne młodzieży, ale ko- 
mnnikat awój czy notatkę z prośbą o wzmiankę prze- 
alaliście nam panowie na brudnym światku papieru, 
pokrytym bazgraniną zgoła nieczytelną i zamazaną. 
Niechlujność tej korespondencji urągająca elemantar- 
nym prawidłom przyzwoitości, zgotowała komunikatowi 
jaca zasłużonego apoczynkn w koszu. Proszę 
ię należytych iorm koreapondowania z redak- 


cyami, 


parcia. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 

Środa: „Betleem polikie*, jasełka w 3 skt. L. 
Rydla (popularne). 

Czwartek: „Rycerze północy”, dram. w 4 akt. 


4tek: „Moralność pani Dulakiej*, tragi farsa 
G. Zapolskiej. 

Sobota: „Cierpki owoc”, kom. w 3 akt. Robar- 
ta Bracco (nowośó) 

Niedziela o 8 popol.: „Betleem polskie", ja- 
melka w 3 aktach L. Rydla, muzyka M. Świerzyńakiego 
(popularne). 

Niedziela o godz, 7: 
w i akt. Roberta Bracco. 

Poniedziałek: „Rycerza północy*, dramat w 4 
akt. H. Ibsena. 


„Ciarki owoc“, komedya 


Ugoda siin rządem francuskim 
a Wa 


tykanem. 
(Telegramy „Nowin”). 

Paryż. W kołach parlamentarnych słychać, że 
kllkn esłonków partyi socyslno-radykalnej inte: 
pelować chee dziś w Izbie o okólnik mln. Brian- 
da w sprawie nabożeństw kościelnych. Prasa Ta- 
dykalna upatruje w okólniku nowe ustępatwo dla 
Watykanu. Dysknsya w Iubie będzie prawdopode- 
bnie bardzo żywą. 

Paryż. Dachowieństwo przyjęło okólnik miol- 
atra Brianda 2 żywam zadowoleniem.  Wapół- 
pracownikowi „Echo de Paria" oświadczono w 
kancalaryi arcybiskupiej, że okólnik zawiera w 
głównych zasadach żądania proponowane przez bi- 
akupów i wyrażono zadowolenie z powodu 
dnawczago stanowiska ministra Brianda. 

Paryż. Paryscy księża odbyl! zgromadzenie, na 


którem obradowany nad zawarciem kontraktów wy- | 


najmu kościołów na nahożeństwa. Słychać, że 
kardynał Richard zamierza imieniem dyecezyi za- 
wrzać kontrakt z prefektem Sekwany. 


Olrzpni dar na cale naukowo. 


Telegram Nowin, 


Paryż. „Figaro“ donosi, że zmarły bankier 
Osiris zapisał dla instytutu Pasteura 25 millanów 


franków. Zmarły, którego majątek wynosił 50 mi- | 


Honów, poczynił także inne legaty na cele dobro- 
czynna. Wykonawcą testamentu zamianował Osiris 
b. prezydenta Lonbeta. 


Z Rosyi i zaboru rosyjskiego, 
Telegramy Nowin. 
Prawyhory w Rosyl. 
Paterahurg. „Ruś“ donosi z Moskwy: Panuja 
powszechne przekonanie, że wczorajsze wybory 


a redakcye nia odmówią atowarzyszeniu po- | 


rozstrzygnęły o rezultacie wizystkich wyborów | 


w mieście i gubernii. Będą przeważnie wybrani 


kadeci, którzy jednak jeden lub dwa mandaty od- 


stąpić hędą musieli sacyalistom. 
Moskwa. (Tel. ag. pet.) Przy wyborze wybor- 
ców z wielkiej własności wybrano: prezesa „Związ- 


ku prawdziwie ruskich ludxi* ka. Szerbetowa, ks. | 


Aleksego Golicyna i hr. Gudowicza. Kandydaci 
partyi pokojowego odrodzenia Szipow i Dukowski 
i ka. Paweł Dołgoruki (młodazy) pozostali w mniej- 


SZKOŁA TAŃCÓW Z. GRUSZCZYŃSKIEGU 


Pierwszy 
Najtańszy 


Magazyn Mebli 


szości. Wybery nie są jewzese ostateczne. bo były 
tu wybory l-go atopnia. Ostateczny rezultat muta 
slę jeszcze zmienić. 

Rząd roayjski a kadaci. 

Berlin. „Berliner Tageblatt“ donosl z Moskwy, 
że rząd występuje nadzwyczaj ostro przeciw ka- 
detom. Ofcerzy policyjni, którzy na zgromadzeniach 
pozwolili mówić kadetom, zostali ukarani arasstam. 
Pewnemu profesorowi odebrał oficer policyjny głos, 
zanim jeszcze zaczął przemawiać i zanim wymienił 
awe nazwisko, oświadczając, że wie, iż jest kade- 
tem. Wszystkie dzienniki kadetów zostały zawile- 
szone. Redaktora Modienewa aresztowano. Władza 
administracyjne tlumią wszelką propagandę kade- 
tów. 

Echa zamachu na Launitza. 

Wiedeń. Z Peteraburga telegrafnją do „N. W. 
Tagblattu“, że stwierdzono już, iż jeden z ezłon- 
ków straży, przydzielonej Stołypinowi, aprzedał 
swe zaproszenie na uroczystość poświęcenia Insty- 


| tutu medycznego rewolneyonistom za 30.000 rubli, 


ma którem to poświęceniu rewolucyoniści sastrze- 
Hli naczelnika miasta Lannitza. Ow członek straży 
znajduje się już ta granicą. 
„latinna ruskie" aladztwa. 
Peteraburg. Pierwszy departament rady pań- 
stwa zarządzii „tymczasowa* śledztwo w aferme 
Hurko-Lidwal. 


Wybory ścisłe do Sajmu RZeSz7, 


Berlin (B. Wolfiz). Do gods. i w nocy sna- 
nym był wynik 97 wyborów śelślejszych. Wynik 
tych wyborów przyniósł niestety dalszy tryumf 


| rządowych partyj | dalazą klęskę socyalistów. Co 


do Polaków, zyskallśmy cze jeden mandat, 
tak, że liczba postów palakioh wynosi ałaonia 20. 
Zdobyli mandaty; narodowo liberalni 24, wol- 
nomyślna partya ludowa 11, socyalui demokraci 
10, związek gospodarczy 8, konserwatyści 8, cen- 
trum 7, związek wolnomyślny 7, stronnietwo Rse- 
szy 6, memiecka partya ludowa 5, dzicy 3, Al- 
watczycy 3, niemiecka partya reformy 9, uwiąsek 
rolniczy 4, Polacy 1, Welfowie 1. 
Narodowo-liberalni syskal! 11, stracili 4 mandaty 
2 


Walnom p. ludowa , Św . 
Socyalni-demokraci  „ Ayr 2151 Sa 
Związek gospod. x l RA. $$: 
Konserwatyści u KUMA 2 
Centrom k 


di A 

Barlin. (B. Wolfa). W I. dslelniey wybrany 
sosta? Kämpf (wolnom. partya ladowa) 8053 gł. 
przeciw noe.-dem. Aronsawi, który otraymal 4618 
głonów. 


Okręgi polskie. 
Gliwice. W okręgu gliwieke-tnasecko-|nblinie- 
ckim przy wczorajszym wyborne ściślejsuym wy- 
hrany sosta? Polak, proboazes ka. Jankowski 
+ Wielkiego Kotorsa przeciw kandydatowi centrum 
Chrząszesowi. — Ka. Jankowski otraymał głosów 
14.197, Chrząsaca 19.336. 

Bariln. W okręgu grudaiądsko-brodnickim wy- 
brany kandydat narodowo-liberalny Sieg, który 
utrsymał 14.854 gł. Kandydat polski dr Łamewsiki 
otrzymał 13.661 gl. 

W okręgu kosielako-ntrzejeckim wybrany kan- 
dydat centrum germanisator ks. Glowataky 
(11.500 głosów). Polak Słemianowski otrzymał 
8900 gł. 

W okręgu cealuehowsko - złotowskim wybrany 
konserwatysta Wilkens przeciw Polakowi drowi 
Komierowskiamu. 


'Telegramy „Nowin“. 


Dymiaya Polonyl'ego. 

Budapeszt. lziennik urzędowy ogłasza dzisiaj 
pismu udręczne cesarza, w sprawie dymisy! Pulo- 
nyiego i nomiuscyi nowego ministra syrawiedli- 
Wukci. Pismo do Pulunyf'ego oplewa: Kochany Po- 
lonyi! Na propozycyę mego węgierskiego prezy- 


dents ministrów, uwalniam pana, na własną jego | 


prośbę, ze stanowiska ministra sprawiedliwosci, w 
uzuaniu zasług pańskich, położonych na tem sta- 
nowlskn. 
Zwałania parlamentu nlamiackiego. 
Berlin. Zwołanie Reichstagu zamierzonem jesi 
na 19 lutego. 


Katastrofa w kopalni. 

Nawy lark. Telegram z miasta Elkins, w sts- 
nle Wirginia, donosl, że akntkiem eksplozyi w ko- 
palni węgla, sginęł» 30 górników, przewatnie €n- 
dzoziemców. 

Zatarg japońsko- amerykański. 

Tokio. Znaczenie, jakie amerykańska prasa 
przywiązuje da japońskiej afery w Kalifornii, wy- 
woluje tutaj zdziwienie i ubolewznie. Kierujący 
mężowie państwa oświadczają, że wśród państw, 
a któremi Japunia mogłaby się zawikłać w wojnę, 
Stany Zjednoczone zajmują ostatnie miejsce. 


Rozmaitości. 


Łudwika Kohurska godzi mię za awym ojcem. 
Między ka. Ludwiką, rozwiadzioną z bar. Filipem 
Koburakim, a ojcem jej, królem belgijskim Leopol- 
która doprawadziły jaż do 
rezultatu Ka. vje że swym dawnym ko- 
chankiam, Gezą Mattachichem. Po śmiwrci królowej 
belgijskiej wszczął sią spór cywilny między córkami 
Ludwiką i Stefanią. a ojcem ich, Leopoldem, o mi- 
lionowy spadek pozostały po ojcu. 

Obecnie oświadczył król Leopold, ża pogodził się 
z Ludwiką. jeżeli ona oddali od siebie swego ko- 
chanka Mattachicha. Ludwika zgodziła się ne to. 
zastrzegając sobie tylko prawo korespondowania z 
Mattachichem. 

Leopold zgodził się na to i polecił swemu ad- 


wokatowi uregulowanie sprawy majątkowuj swej 
córki. 
Samobójstwo dwu przyjaciół-apirytystów. Sa- 


mobójstwo wspólna pary kochanków zdarza się nie- 
kiedy. ale niebywałym jest fakt wapóluego samobój- 
stwa dwu mężczyża, jaki się zdarzył w Wiedniu. 
Rzeżbiarz Antoni Pawlistik i jego przyjaciel. mecha- 
nik Jan Warhanik. odebrali sobie wspólnie życie w 
mieszkaniu przy Schoenbrunnerstrasge 211. Obaj byli 
pln wyznawcami spirytyzmu. Przyczyną samo- 


jójstwa była śmierć siostry Pawliatika. bardzo przez 


brata kochanej. — Gdy Pawlistik zwierzył się awe- 
ma przyjacielowi z zamiarem odebrania sobie F 
| oświadczył Warhanik, ża również z nim umrze: 
miar wykonali tak, 


y Śmierć nastąpiła niechybnie. 


szyjne. Zginęli też z silnego upływu krwi i zatru- 
cia tlenkiem wegla Pawlistik, który się właściwie 
nazywa Pawlicek. nie miał stałego zajai Był żona- 
ty. żona rmarła mu także niedawno. Pawlicek po- 
zostawił list, w którym tłómaczy, że śmierć nie ma 
dlań nic strasznego i że śmiercią swoją spłaca tylko 
dług życiu, 

Zabójcze ostrygi. W ostatnich czasach zdarzyło 
się w południej Francyi wiele przypadków. ża osoby 
po spożycia ostryy, zapadały um tyfus często z wy- 
nikiem ńmiertalnym, Dlatego złożona w 'fuluzie ko- 
misye lekaruką, która ma zbadać przyczyny t-j szko- 
dliwości ostryg. a tymczagam prof. wiedeńskiego u- 
niwersytetu Woeichsalbaum, który zajmował nią ba- 
daniami ostryg, wyjaśnia, że ostrygi, chociaż z ragu- 
ły ap zdrowe, mogą stad nią szkodliwemi, jeżeli po 
wyciągnięciu ich z morza przechowuja się ja w re- 
zerwoarach ł kanałach, jak to właśnie dzieja sią w 
wielu portach. W tych zbiornikach bowiem, do któ- 
rych często przedostaje się woda, zaskórna i odpadki 
miejskie, nasiąkają ostrygi rozmaitymi bakorlami, 
tyfusu i następnie zakażają nimi tych, którzy je spò- 
żyli. Z tego powodu zdarzyło sią już wiele wypad- 
ków tyfusa w Wenecji i w Tryeście i dlatego zale- 
ca można tylko spożywanie $takich oatryg, które 
prosto z otwartego morza przychodzą na stół. 

Praykra afere na dworze włoskim. Niemało 
kłopota rodzina panująca z 24-letnim 
Wiktorem: uuelem hrabią Turynu, synem księcia 
Aosty, stryja królewskiego. Młody książą jest gene- 
rał-majorem i komendantem siódmej brygady kaws- 
leryi i mieszka we Florencyi, w piąknym, starym 
Palazzo Pitti, który posiada bogate zbiory dzieł sztu- 
ki i sąsiaduje ze wspaniałym Giardino Boboli. W tej 
przepysznej rezydencyi magnackiej prowadził hr. Tu- 
rynu życie szumna i wystawne i na odwrót brał 
udział w wielkich przyjąciach, obiadach i zabawach, 
urządzanych przez) szlachtę florancką. Stryjocznymu 
bratu króla przyszła raz futalaa myśl do głowy: 
zapragnął popróbować szczęścia w „kasynie cudzo- 
ziemców* w Montecarlu. Przy zielonym stole hr. 
Turynu hołdował wiernie zasadzie: „kto nie ryzy- 
kuje — nia wygrywa”. On zaryzykował, nawet jak 
na księcia krwi, dużo, bo siedm milionów i — nie 
wygrał ostatucauie uic! Strata to wielka. ale znów 
dla hr. Tarynu nie taka, aby mógl się uważać za 
haukruta. Z tem wstystkiem. gdy o grze księcia w 
Montecarlo dowiedział sią król W. Emanuel, pa- 
padł w wielki gniew i postanowił młodszego brata 
ukarać. Oto rozkazał, ahy hr. Turynu w najbliższym 
czasie opuścił Klorencyę i objął służbą kolonialuą 
w.. Afryce. Książę opuszcza tymi dniami Kurpę. 
W kołach towarzyskich we Klorencyi niemały amy- 
tek; zapewne niejedno piękoe oczko gorzką uroni 
łezkę; ala przecież wielka lekkomyślność musi być 
raz ukaraną. 


laka będzie pogoda wa środę? 


Prognoza wiedeńskiej stacyi metereclogicznej : 


, Przeważnie pogodnie, słabe wiatry, nocą chłodna, 


w dzień łagodnie, pogoda stalsta 


Skład fortepianów, W. BARABASZ 


MP" w Krakowie, ulica Rajska Nr. 10. "gag 


Kraków, Floryańska L. 36, I, p. 
pod firmą 


KAJETAN DUDZIAK 


poleca kompletne urządzenia pokoi, oraz przyjmuje wszalkia roboty dakoracyjna i tapicarskia po canach możliwia niskich, 


DROBNE OGŁOSZENIA 
pa 4 halerzy ad wyrazu 
minimum 50 halerzy. 


Poszukiwane. 
ślusarz, w sile wie 


Maszynista ia znając sie ma 
maszynach parowych, gazawych, ale- 
ktrycznych i lodowych. poszukuje 
posady od 1 marca. Zgłoszenia pad 
„W. B“ Adminiatracya „Nowin“. 


POTRZEBNA JEST 
uzdolniona PANNA 
da aklepu maaaraklego. | 
Wiadomość w Administr. „Nowin“ 
liku ze" potrzeba zaraz 
Ń ku da pracowni ślusarskiej w 


Krukowie, przy. ulicy Krowoder- 
. 195 


skiej L 60. 

laudlowy z działu ga 
pomocnik lanteryjno- drobiazgo- 
wego pomzuknje joumdy zaraz. Wia- 
domość w Adm. „Nowin** mi 


r do obsługi gości znaj 
(thłopiec dzie umieszczenia w 
Mleczarni E Datrzyśskiej, płac WW. 
Świętych L. 10. 122 


h 


POTRZEBNY 


Subjekt cakigrniczy. 


Cukiernia Adama Piaseckiego 
Diuga Ł 10. Fiarysiska L 2, 
Krak a9 


Oferty nienwsglęlnione pozo- 
utang bez odpowiedzi. 


Do sprzedania. 


Ważne dla Emeryta. 
W okolicy górzystej x powudu wy- 
jazdn jest do przedania dom nowy 
drewniany, kryty dachówką, u 4 ubi- 
kacyach, z ogrodem 400 sążni kwa- 


drutowych. Do szkoły, kościoła i 
kolei 10 minut pieszo. Wyjaśnienia 
w miejscu. Józef Wojtycza, Łososina 


Górna p. Limanowa. 
i ją Hotze proswerująca, 
KACHIA |» łem urządzeniem 
do wydzierżawienia z powodu sto- 
mmnków faunilijnych w śródmieścia 
Krzeszowic. Roczna dzierżawa 700 


N 
OR PERR 
ARS AS NY 
ZA O> ED ZE) 


E 


> 


BŚ 


Wydawca: Lucyna Saczepańska. 


|A.SALOMONOWEJ |7 


Najnowsza książeczka 


do nabożeństwa 


DLA INTELIGENCYI 


ukazała się nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra Władysława Miłkowakłego 
W KRAKOWIE 

nilca św.) 6 (Hotel Saski) 
TEL. 


N Nr. 708. 
pod tytułem 
W Imię Ojca i Syna - - - 
- -= į Ducha Św. Amen 
Za starych kwiąg oraz z myśli własnej 
zebrane modlitwy przez 


ZOFIĄ z HR. FREDRÓW 
hr. Szeptycką. 


Maleńki format podłużny dwa wyda- 
ja: bez obwódek (48 eentym). w ele- 
ganckiej oprawie, cena 4, 8, 4, Bi A 
Kor, r obwódkami stylowemi na ka 
źdej stronicy (5/10 centym). w elegan- 
ckiej oprawie cana 3, 4, 6 i 8 K 
Na porto należy dołączyć 40 halerzy 
Najnowszy katalog nakładowy 
przesyła się każdemu bezplatnie i 
franca. dd 


Zmiana Lokalu. 
G4. Ajenoya dzienników i ogłoszeń 


J. HOPCASA, 


KTO 


posznkuje posady lub chce kogo zatrudnić, 
knpić luh sprzedać, albo wydzierżawić, powinien 


ogłosić ta w drobnych ogłoszeniach „Nowin“. 
Jedna słowo kosztuje 4 hal., pierwsze liczy się 
potrójnie; najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. 
Należytość przesyłać można w markach poczt. 


) SALON FRYZYERSKI dla Pań i Panów 
© Piotra Łabużka w Krakowie, ulica Szewska Nr. 4, $ 


8 urządzony na wzór zagraniczny z największym komfortem i wszelkiemi wymogami 
pierwazorzędnych modernistycznych zakładów fryzyerskich. utrzymuja na składzia w 
106 wszalkia przybory toaletowa. M 

Wielki wybór grzebieni | szpilek do włosów. — Periumerya krajowa i zagraniczna. 


Nas 0d KDw OBIEG ONG OHN OPANGG ad A 
ai j 


WW” NA KARNAWAŁ Si 


poleca w wielkim wyborze +8 


Wachlarze, Rękawiczki, Wstążki, Paski, Grzebienie I Szpilki do 
fryzur ozdobne t zwykłe. — Najnowsze Perfumy, Mydła i Wodę 
| kolońską 


R ANASTAZY FRONGZ, Kraków, ul. Floryańska 17. 


znajduje się obecnie 44 
przy ul. Sławkowskiej 2. 


Abonament Piom całego świata. Sprze- 
daż pojadynozych numerów pism, bro- 
azar, koniuktorów, kaluodarey, widu 
kówek i; u. Przyjwnje się Inęoraty 
(agłaczenia) de wszystkich plam. 


OSOBNY DZIAŁ KSIĘGARSKA. 


| Wojciech Sejmej 
KRAKÓW © *43 
Kramy Dominikańskie 6, 


Kupno i sprzedaż 
gotowych Ubrań męsk. 


Ź  RESTAURACYA 


|| PASZTETY 
maakomite zdrobin I kg. sir- 50 
zgęsich wątróbek „„ „ 360 
z dziczyzny me , 8— 
Bullon z dziazyzny , . 4— 
wysyła 8 
DYONIZY CHRABĄSZCZ 
Kraków, Hatel Krakawski 


JAN MICHALIK 
WŁASNA FABRYKA CZEKOLADY 
tabliczkowej, deserówej, KAKAO 

w proszku 
Kraków, Floryańska L: 45. 
Telefon Nr. 468. 


Tabliczka czekolady Nr. I 
waniłowej, najlepszej 
wagi 26 dgr. 

10 dgr. 
5 dgr. $ 

Tabliczka czekolady Nr. 2 

ranilowej, znakomitej, 
wagi 25 der. 

10 dgr. 

5 dgr- 


wanilowej. doborawej, 
i 25 dgr: 1 
pięknym łańcnsz- 

s kiem zł. 1-85, trzy sztaki B 50. 6 ert 


sr. 10. Dn nshycia w składzie 

Ignacy Cypres, Iai, fieoti A. 
11 

m 


Caaolki darmo 
I Wszystkie 


Artykuły spożywcze 


h dgr. | 
Tabliczka czekolady ámla- 


tankawej, Podhalaú 
skiej wagi 25 dgr. 
10 dgr.. ~ „ 0:80 
5 dgr | T 080 
Crekaladaorzechowa, migdałowa, 
kawowa. w tej samej cenie. 
u, kgr. wzekalady proszkowe], 
wanilo i 


- 150 


wej, do gotowania i e w szczególności kawę, cukier 
przerubów domowych E. %— It. p. poleca 
', kgr, proazko kakaowego ku- handel towarów kolonialnych 
racyjnegu , Kadis pod tirma? 


Przy odbiorze 5 kg. jelnorazawo 
franca. de 


WOJCIECH 
OLSZOWSKI 


dłngoletni współpracownik firmy 
„Szarski i Syn“ 193 


tanase Pary aenooie seess 


N 


iw Hotelu „pad Różą”: 
Kraków, Floryańska 14, 
sbłęrą została w lukaln zupełnie 
«winem ionym. przez 
Aleksanura Właczkowskiego 
kachmi- tr. 1-restauratora, 
adznaczonego dyplomami hunorow. 
i medalami w Paryżu i Wiednin 
Cony bardzo przystepae. 
Obiad z 4 dań 2 kor. 
iwnica zaopatrzona w najlepsze 
wina wszelkiego gatunka 


w Krakowie, Mały Rynek, róg 
ulicy Szpitalnej. 


-H ARTYKULY -H , 


ihygieniczne 


yia u 


ROMAN DROBNER 


Kraków, pl. Szczepański 4, 


Józef Jankosz 
SZEWC 
otworzył filię nwej pracowni 
w Podgórzu, ul, Staromantawa L, 3, 
gdzie przyjuiuje zauówienia nu waze) 


Ubok restauzucyi (wehód udin) 
fm Tomasza) został otwarty 
BUFET 
W którym można dostać śniadania, 
bis, kulacye, zimne i gorące 
3 przekąski. Plwa akacimskis | gll- 


zwał, A AA 


N 


mał 


o OORE: URII 
mS 


777 Pierwsza krajowa Fabryka kufróww 7 
i wyrobów galanteryjno-skórzanych 


Zakład wyrobów siodlarsko-rymarskich 


IL. MAKOWSKI 


Kraków, ulica Szpitalna L. 32, 
Filia: ulica Floryańska L, 6 


wielki wybór portmonetek, portfeli, torebek i pasków, damskich, pledy, paski do rzeczy, 

torby ręczne z przyborami i bez, wszelkie przybory do podróży jakoto kufry trzoinowe 

płócienne i skórzane, kuferki ręczne od najlepszych gatunków do najtańszych, worki dla 
turystów, pudełka na kapełnsze i t, p. 


Zawsze na składzie wszelka uprzaż na konie, 
gatunku. Ceny możliwie niskie. Przyji 


la, baty I t. d. Towary w najlepszym 
ię również wszelkie reperacyo. 


> 3 > NY 
YOKO a) 202 


Redaktor edpowiedsialny: Ludwik Szczepański. 


TR2 US 


Š zneńskie na ozklanki, 1103 

Jako kuchmistrz i restaurator 
I podejinuje się wszelkich zamówień 
Z do dowów prywatnych od najskro- 
Z mniejscych do majwykwintniej- 
„jm po cenach przystępnych. 

pwsddoadw odd odoodiocw owad caseodaainanawańł 


i kiego rodzaju obuwie dlu Pań i Pa- 
nów, odznuczająca się wyburoym ma- 
;teryałemi, nzykawną formą i elegan- 
ciem wykonaniem EF] 
jeg Tunże zostania przyjęty zarar 
WF chłopiec do praktyki 


ZZ 
WARSRSZETZDZIESYAL ILLAE BEES LIEFT EPO EAI ITE OPALES ZEDO SEIERE EEEn 1 00a zrE Ee 


Rządowo 


Fabryka wód mineralayeh sztucznych i spocpalooh lecznic 
pod firmą 


uprawniona 


AICHNURSIKI 

le przy ulicy ćw. Gertrudy L 4j 

wmisyi Przemysł, Tow. Lek. polecone przex tok 
ina aztuczna, odpowiadające składem chemicznym 
jej, Gieskttblerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadakiej, 
tudzież Spacyminie ieczalcze, jak: Litową, Hro- 
asiat, Kwaśną, oras Wady laczajcze normalna 

1 


Homhug, Kissingen, 
mową, Jodową, Żal 

x przepisu pref. Jawaraklago. 
Sprzedaż cząstkowa w aptakach i drogueryach, Cenniki na żądanie franco. 


2000006888 


ękazy w kraju ad 35 lat znany 
T. Publloznaści 51 


Skład maszyn do szycia i haftu, 


da robót krawieckich I szewakich, maszyn 
pończoszniczych i da pisania 


Kurs haftu be: 


Przyjmuje również unyraw ycia 
wkzejkich systemów. Uenniki franko 1 gratie. 


JÓZEF EIWAVICKI 
specyalista i mechanik. 
LWÓW, (HOTEL ZORŻA). 


Plarwszy I najwi 
P 


| 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


Józefy Nowińskiej 
hs Kraków, ul. Mikalajska 14, Tel. 248. 


Posiada ma składzie wielki wybór trumlen metalowych, dęhowych, 
tapetowanych i z mięlkiego drzewa oraz wieńców setncznych, meta- 
lowych i saarf 
Zakład zaopatrzony jest w nowe wspaniałe dekóracye, wysyła 
ałażbę do pogrzabów, w bogatych liberymch stylowych, nrzydza po- 
grzohy od najwykwintniejszych do najukromniejszych, ze znaną #0- 
mienaością i dokładnością, czyniąc wszelkie możliwe ustępstwa. 
Podejmuje się sprowadzania | przewozu awłok ze wszystkich i do wizy- 
stkich państw Europy. Posiada do dyspozycyi groby murowane, pomniki, 

krzyże ato. 1a 


i 


+ iR d A ZTEYW WE ZE 20 TI 
Druk W. Kornackiego i K. Wojnara w Krakowta. 


